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      Koniec legendy

    


    [...] Pokój pana Woyno miał kształt ekierki. Węższym ramieniem przylegał dojadalni, apotem załamywał się wgłąb szeroką alkową, stanowiącą właściwą sypialnię. Tam właśnie, pod dużym oknem, przy jasnym jesionowym biurku siedział gospodarz. Kiedy Szary stanął naprogu, podniósł się wysoki iszczupły, ubrany wdługą „ziemiańskiego” fasonu marynarkę iwąskie błyszczące cholewy. Parę kroków postąpił naprzód iczekał przygarbiony trochę, zramionami wyciągniętymi takim gestem, jakby chciał Szarego wziąć naręce, przytulić ipohuśtać jak małe dziecko. Ten ruch wabił, nie można mu się było uchylić ani oprzeć, narzucał jakieś rzewne ikłopotliwe uczucie własnej niedojrzałości, ale zarazem czarował wdziękiem niczym figura staroświeckiego tańca.


    Szary posłusznie dał się przyciągnąć oczekującym go dłoniom. Ujęły go mocno zabarki, przycisnęły dochudej piersi. Siwe, krótko przystrzyżone wąsy połechtały kolejno jego policzki. Raz, drugi ijeszcze raz.


    –Józeczku kochany, jakże się cieszę! – Głos był tak samo wujaszkowato pieszczotliwy jak ruchy. – No, pokażże się – Woyno odsunął go nadługość ramion. – Dobrze wyglądasz, chłopcze. Taki jakiś zwalisty... tylko ta bródka... zgolżeto świństwo zaraz. No, siadaj, mój drogi.


    Nie puszczając go zrąk popychał delikatnie, kierował, prowadził, troskliwie usadzał wniskim fotelu. Nazakończenie pogładził jeszcze pogłowie, pomrukując dobrotliwie iprzymilnie.


    Mały stolik obok fotela pochłonął uwagę Szarego tak dalece, żepozwalał manewrować sobą niemal bezwiednie. Stał tam długi półmisek pełen cieniutko pokrajanych płatków wędliny. Błyszczały nanich ciemne grzybki igruzełkowate larwy korniszonów, zaś nabiało przykrytej tacce leżały ułożone wrówne schodki kromki pachnącego chleba. Obok smukła karafka załamywała promieniście światło wswym bursztynowym wnętrzu.


    Pan Woyno ujął ją ostrożnie zaszyjkę.


    –Napijesz się kminkówki, prawda? – posuwał mu już pełny kieliszek, przystawiał bliżej zakąski.


    Sam wypił też, podnosząc ptasio małą głowę, zjedną dłonią wyprostowaną płasko nawysokości piersi. Potem wycofał się zaswoje biurko iruchem bardzo rozważnym, ograniczonym zewszystkich stron ciśnieniem jakichś niewidocznych napięć przełożył kartę wpasjansie.


    Szary pozostawiony sam sobie wcieniu jadł, łykał złotą wódkę przenikającą gardło ipierś mnóstwem rozkosznych, ciepłych ukłuć, rozglądał się milcząco, coraz spokojniejszy, coraz bardziej bezpieczny odwszystkich chłodnych iciemnych spraw nocy.


    Naprzeciwległej ścianie wisiały dwa duże sztychy, trochę już pożółkłe, przedstawiające jakieś słynne okazy koni arabskich, których imiona wypisane były poniżej ozdobną kursywą. Wracał donich wzrokiem nieustannie, nie mógł się im dosyć napatrzyć. Znał je przecież, ale nigdy nie frapowały go tak jak dzisiaj. To właściwie nie były już konie – raczej bajeczne gryfy, egzotyczne, prawie żeniesamowite. Główki miały małe, pozapadane wsobie, zgniecione, oplecione siatką wrażliwych arterii. Ale ztych szczątkowych łebków wybuchały tragicznie ogromne oczy ichrapy ziejące dzikością igrozą. Prychały wściekle, tryskały płomieniem przerażenia ibuntu wciepły, zaciszny pokój, drzemiący wleniwym poszumie mlecznej lampy. Potężne, okrągłe zady imuskularne piersi prężyły się odnarowistych podrzutów suchych nóg, wspaniałe ogony powiewały faliście jak sztandary archaicznej, rycerskiej dumy. Te znakomite zwierzęta prowadzone były przez małych murzyńskich chłopców wfałdzistych szarawarach ibaniastych turbanach, nad którymi unosiły się pęki piór podobne dowodotrysków.


    Szary przyglądał się koniom coraz uważniej, zaczynały go niepokoić imęczyć obsesją jakichś niewyraźnych skojarzeń. Należały niewątpliwie doświata imaginacyjnej gęstwiny skrzypów, paproci iukwiałów, którą odgadł patrząc wzamarznięte okno, były symbolem czegoś, cożyło wtym domu, ale czego nie umiał nazwać poimieniu. Odłożył nadgryzioną kromkę ioparł się dłońmi oporęcze, chcąc wstać ipodejść dosztychów. Pan Woyno podniósł żywo twarz znad pasjansa.


    –No, Józeczku... już? Jeszcze kieliszek, proszę cię bardzo, amoże zapalisz? Poczekaj, mam tu coś, czego nie paliłeś wlesie. Popatrz: przedwojenny mentolowy. To już ostatki takiego zakonspirowanego zapasu. Proszę cię bardzo. Ateraz, mój drogi, opowiadaj.


    Konie przycichły, przestały chrapać ibrykać. Chłodny, pachnący miętą dym przyćmił dziki blask ich oczu. Szary rozsiadł się wygodnie, przechylił głowę wtył, zamyślił się nad kompozycją iwątkiem wydarzeń, zktórych miał zdać sprawę. Poraz pierwszy wywoływał je jako wspomnienie. Już były odległe imgliste, chociaż działy się zaledwie wczoraj.


    Zaczął opisywać sprawy najbardziej ogólne, sprawy będące tam istotną treścią każdego dnia. Rozwodził się nad ilością irodzajem posiadanej broni, nad sposobami zaopatrywania się wżywność iodzież, nad techniką budowy obozów, maskowania iubezpieczeń. Uprzytomniał staremu panu isobie trud nieustannych nocnych marszów, niewygodę imonotonię ciągnącej się miesiącami bezdomności.


    Krwista twarz pana Woyno, przekrzywiona ukośnie, zaostrzała się wwyrazie wzrastającej baczności ioczekiwania. Niebieskie oczy mrużyły się jeszcze wpieszczotliwym uśmiechu, ale kościste szczęki żuły coś niecierpliwie idrobno, ażbielutki puch włosów poruszał się naskroniach, awargi wyciągały się lekko pod wąsem, jakby chcąc uchwycić coś iskosztować ostrożnie samym brzegiem. Szary spostrzegł, żenie takiej opowieści oczekuje się odniego, ale nie mógł jakoś porzucić obranej drogi, naktórej sam cokrok odkrywał nie znany jeszcze, obiektywnie odtworzony krajobraz leśnego życia.


    Woyno stuknął lekko palcami wbiurko, zarządzając jak gdyby chwilę przerwy.


    –Powiedz mi, chłopcze – rzekł – mieliście przecież jakieś walki, jakieś sukcesy...


    Grzywami koni przebiegł dreszcz, ogony załopotały porywiście.


    Tak, naturalnie. Były walki, zasadzki, minowanie torów, napady iobławy. Tam, wlesie, to się tak śmiesznie mówiło: „pu pu”. Jak patrol żywnościowy przyprowadził czerwonego byczka albo jak były gęsi naobiad, przesądni przestrzegali: „Uważajcie, będzie pu pu”. Izwykle wróżba się sprawdzała. Może dlatego, żejej prawdopodobieństwo było zawsze bardzo duże, abydło wokolicy chowano czerwone. Usiłował przypomnieć sobie taką sytuację, która wyróżniałaby się czymś szczególnym spomiędzy mnóstwa pełnych bieganiny ihałasu partyzanckich potyczek.


    Oczy pana Woyno kusiły chłodnym niebieskim blaskiem, oczy koni siały iskry gorącego stepowego animuszu.


    Przypomniał sobie teraz ten dreszcz, ten pierwszy, nie dający się porównać zżadnym innym przeżyciem. Zasnął wtedy pociężkim marszu isłużbie dopiero nad ranem. Iledwo zapadł wciemną wygodę nieświadomości, ztrzaskiem iłomotem poderwały się roje pośpiesznych strzałów zniedalekiej placówki. Kiedy jednym skokiem stanął nanogi, wśród wysokich, mchem obrośniętych smreków, pomrocznym jeszcze ipełnym porannego chłodu lesie snuł się ostry zapach prochu. Próbował wyjaśnić dokładnie przebieg tej bitwy. Przechylił się nad biurkiem ikreślił palcem pozielonym suknie iwśród równo ułożonych kart. – Tu brzeg lasu, tu placówka nawzgórzu, tu wieś, tu szosa, tu zagajnik, tu Niemcy, tu my. Naten zagajnik uderzyli wtedy szturmem. Przypomniał sobie upojenie tym biegiem. Pobokach izaplecami tupot rozrzuconego rojem plutonu. Krzyk „Hura!” zrywający się iopadający, przechodzący wochrypły zwysiłku charkot. Drgania cieniutkich świstów przenikających powietrze inieopisana radość, oszołamiający wybuch przyjaźni dla tych wszystkich, którzy biegną razem.


    Niemcy wycofywali się pojedynczo skokami, tak pokurczeni, żezdaleka wyglądali jak nieduże czworonożne zwierzątka pomykające wśród krzaków. Zaplątał się wszczegóły. Zaczął opowiadać, jak erkaem zatarł im się piaskiem, jak zrozpaczony erkaemista Grab ukląkł wszczerym polu ibezsilnie wygrażał pięściami chałupom, wktórych żandarmi zdołali się umocnić, iskąd otwarli gwałtowny maszynowy ogień.


    –No, arezultat tej walki? – upomniał się pan Woyno.


    –Zdobyliśmy trochę broni, ale mieliśmy dwóch zabitych idwóch rannych. Jeden znich, Kwiatek, miał niecałe osiemnaście lat. Kula zgruchotała mu kolano...


    –Ale Niemców ilu? Ilu Niemców zabiliście?


    –Nie pamiętam – przyznał się Szary. – Trzech czy czterech. No iwzięliśmy dziewięciu jeńców. Biednemu Kwiatkowi trzeba było zrobić amputację – ciągnął dalej. – Obcinali mu tę nogę bez chloroformu inawet bez znieczulenia. Anastępnego dnia umarł wbrudnej chałupie, pełnej much irobactwa. Nasz medyk mówił potem, żeto była zgorzel gazowa.


    –Aztymi jeńcami, Józeczku, coście zrobili?


    Szary zastanowił się. Wciszy, która zapadła, słychać było daleki plusk fortepianu. Ktoś grał Chopina. Sączyły się przez ścianę wymowne frazy szlachetnego natchnienia, bólu, lirycznej melancholii, rezygnacji opromienionej ślicznym uśmiechem przebaczenia.


    Cozrobili? – Zabili. Zobaczył znowu tę scenę: strzelec Błękitny zkrzywym uśmiechem naospowatej gębie pokazywał kolegom swoje spodnie spryskane mokrą jeszcze krwią isaperską łopatkę, naktórą on, Szary, nie odważył się spojrzeć. Ten pokój, taki cichy iczysty, nie był odpowiednim miejscem natego rodzaju historie. Ale właśnie kontrast podniecił Szarego. Zapalił się, znajdował jakąś niezdrową satysfakcję wkonfrontowaniu tamtych obrazów zwykwintem Chopinowskiej tęsknoty ielegancją stylowych biedermeierowskich mebli.


    Wmiarę jak mówił, twarz pana Woyno tężała, gasł naniej śmiech wujaszkowatej czułości.


    –Adlaczego, dlaczego wten sposób? – zapytał zmartwiony.


    Dlaczego? Dlatego żebyło mało amunicji, iżenie można było zdradzać strzałami miejsca postoju. Apoza tymto było przyjęte. Iwogóle nieprawda, żePolacy nie są okrutni. Nieprawda! Dokażdej egzekucji zgłaszało się trzy icztery razy więcej ochotników, niż było trzeba. Zaperzył się, jakby mu kto przeczył. Sypał gorączkowo przykładami. Konfident, którego bito połbie tak, żegłowa stała się równie szeroka jak tułów, bandyta, któremu przypiekano pięty, oficer SS, którego badano wten sposób, żewreszcie starszy strzelec Modliszka, asystent biologii „zcywila”, nie wytrzymał widoku, podbiegł idobił go samowolnym strzałem. Krew nabiegła Szaremu dotwarzy, mówił coraz głośniej, ręce mu drżały.


    Pan Woyno znowu stuknął sucho wbiurko. Chrząknął parę razy, przełknął ślinę irzekł głosem niespodziewanie łagodnym, trochę nawet proszącym:


    –Słuchaj, Józku, przecież Niemcy robilito samo. To oni zaczęli.


    Szary ochłonął.


    –Oczywiście – odparł. – Robili irobią rzeczy znacznie gorsze iwdodatku zprecyzją iwyrachowaniem systemu. Pojednej bitwie, kiedy zaskoczyli nas pancerkami, zebraliśmy wpolu dziesięciu naszych zabitych zwyłupanymi oczami. Tak... Zresztą cotu gadać, wszyscy wiemy dobrze, jak jest. Tylko, widzi pan – znów podniósł głos, wzburzony – unichto jest naturalne, ponich nie można się niczego lepszego spodziewać i... i... ich mi nie żal, to znaczy, nie żal mi ich, żeoni wto brną, ale żal mi naszych. Nie mówię teraz otych torturowanych imęczonych, ale otych, którzy się nauczyli robićto samo.


    Starszy pan wstał, obszedł cichutko biurko inalał dokieliszka złotej wódki.


    –Proszę cię bardzo, jeszcze jednego – położył Szaremu przyjaźnie rękę naramieniu.


    Zaoknem rozległ się dźwięczny klekot dzwonków, nierówny tupot iskrzyp płóz naśniegu. Woyno przechylił głowę.


    –Oho, Sulęcin przyjechał.


    Tętent ustał przed gankiem. Dzwonki zacichły itylko odczasu doczasu odzywały się krótkim, urywanym dreszczem ogłaszając niespokojne rzuty końskich łbów.


    Gospodarz wrócił naswoje miejsce.


    –Opowiedz no jeszcze co, chłopcze – prosił zdawnym uśmiechem woczach. – Coś weselszego. Przecież bywały iweselsze sprawy.


    Szary spojrzał nasztychy. Araby miały jednak wtym swoim nerwowym pląsie dużo godności.


    Teraz już bardzo spokojnie, potoczyście nawet, referował szereg udanych zasadzek izamachów napociągi. Pilnował się, żeby nie ulec niebezpiecznej fascynacji drobnymi epizodami iszczegółami. Przeszedł doopisu bitwy krzepińskiej. To był niewątpliwy sukces. Dziewięćdziesięciu sześciu jeńców, dwanaście wozów taborowych zamunicją, żywnością isprzętem, dwa granatniki, kilkadziesiąt wspaniałych koni. Kiedy jednak spróbował wyjaśnić przebieg akcji, zaplątał się znowu. Jak właściwie dotego doszło? Sam nie wiedział. Ogarnęło go zdumienie. Przecieżto prawda. Asam fakt był wistocie jednym ogromnym bałaganem. Plutony pogubiły się, pobłądziły, pomyliły kierunki natarć. Apotem, kiedy zwycięstwo spadło nanich jak nieoczekiwany żart losu, przyszła zaraz ta przygnębiająca noc, kiedyto pierwszy raz sypnęło mokrym śniegiem! Pociemku zakopywali ogromne skrzynie broni koło opuszczonej leśniczówki. Nad ranem nawielkiej polanie zebrali się wszyscy wokół dymiących ognisk, zmarznięci, mokrzy, przesiąknięci goryczą. Ci, którzy odchodzili na„meliny”, oddawali niechętnie płaszcze, rękawice ichlebaki pozostającym kolegom, wymieniali rogatywki naczapki cywilne, kłócili się okażdą szmatę. Niektórzy dygotali zniecierpliwości: „Nareszcie, nareszcie!”. Ale wielu innych wałęsało się tam isam zposępnym spojrzeniem. „Gdzie pójdziemy? – pytali rozkładając bezradnie ręce. – Kto się nami zajmie?”


    Polesie wlokły się mokre mgły, zacinało drobnym deszczem ikrupami. Zapamiętał bladą, zapadniętą twarz Groma ito, cowtedy mówił: „Póki człowiek był zdrów, to był dla nich dobry, ateraz won, idź, zdychaj sam nate płuca, coci wlesie wygniły. Nawet tej głupiej szóstki, coś ją sam zdobył, nie zostawią...”


    Gorzki smak tego rozstania pozostał już potem. Towarzyszył wybranym nazimowanie oddziałom, ciążył nad życiem wbunkrach. Iteraz domieszał się jadem zniechęcenia iwstydu doopisu bojowych sukcesów.


    Nastrój zwycięskich oszołomień rozpływał się irozłaził... przypominały się boleśnie zdarzenia inne, inne opowiadanie. Tak. W39 roku poucieczce zniewoli opowiadał też swoim najbliższym przebieg innych bitew. Pod Aleksandrowem, pod Narolem... tam też brali jeńców, zdobywali broń... Posmutniał uczuwszy niespodziewany posmak analogii.


    Pan Woyno niespokojnym ruchem zaczął rozgarniać karty.


    –To jednak jest pokrzepiające – rzekł niepewnie – żewtych warunkach, przy takiej nierówności sił, mogliście ich bić. To pozwala wierzyć, żenatym świecie prawda zwycięża.


    Wysunął szufladę, byschować wniej talię. Nawierzchu leżał jakiś plan pomalowany wróżnobarwne plamy, podzielony starannie naszereg pól ifigur. Szary powstał ipochylił się nad rysunkiem.


    –Plan wiosennych zasiewów – uśmiechnął się Woyno zatrzymując nachwilę otwartą szufladę. Potem zatrzasnął ją szybko, miękko strzepnął dłonią. – Ech, ktoto będzie siał? Kto będzie zbierał?


    Zaciął szczęki izapatrzył się blado wciemne okno. Widać było wtym momencie, jak bardzo się postarzał, jak nacienkiej chrząstce nosa naciągnęła się skóra ipogłębiły się bruzdy wokół ust.


    Zadrzwiami zaćwierkał dziecinny piskliwy dzwoneczek, zagrzechotało, zaszumiało. Ktoś wszedł. Spojrzeli wmroczną część pokoju. Jakaś dziwaczna postać sunęła kunim krokiem groteskowo dostojnym, mała, pękata, wszerokiej, sięgającej ziemi szacie, zdługim kosturem wręku, brzęcząca ikołacząca jak górska owca albo średniowieczny ślepiec. Zatrzymała się naskraju alkowy iwtedy wblasku lampy ukazał się stary, pomarszczony, uśmiechnięty enigmatycznie tybetański lama.[...]
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